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HUCH LOFTING 
1886-1947

Hugh John Lofting urodził się w Maidenhead, Berkshire. Miał pięcioro rodzeń­
stwa. Wychowywał się w pozbawionej ciepła rodzinie, w której obowiązywały su­
rowe zasady. Mimo, że już jako dziecko marzył o byciu pisarzem i wykazywał wy­
raźne skłonności literackie, uwielbiał opowiadać rodzeństwu wymyślane przez 
siebie historie, jego ojciec nalegał, by poświęcił się karierze inżyniera.

Patrząc wstecz, nietrudno dostrzec w zachowaniu młodego Loftinga zaląż­
ków postaci doktora Dolittle. Tak samo jak tytułowy doktor, Lofting kochał 
przyrodę. Gdy mały Hugh dorośnie, w jego domu zawsze będą mieszkały 
przynajmniej trzy albo cztery psy.

W bieliźniarce swojej matki urządził muzeum historii naturalnej oraz zoo. 
Te dwie instytucje, Dolittle stworzy także w swoim domu w Puddleby. Jego 
zwyczaj, by pozwalać myszom mieszkać w pianinie, nie różni się zbytnio 
od sposobu, w jaki młody Lofting wykorzystywał schowek na bieliznę.
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\N 1904 roku Lofting wyjechał do Ameryki, gdzie zapisał się na kursy inżynierii 
lądowej w Massachusetts Institute of Technology. Jednak już w 1912 zmienił za­
wód na ten najmniej odpowiadający pragnieniom swojego ojca, został pisarzem.

Tego roku przeprowadził się również do Nowego Jorku, ożenił się i definitywnie 
porzucił zawód inżyniera.

Nigdy nie wyrzekł się swojego obywatelstwa i pozostał „nieznośnie brytyjski”, 
mimo wielu lat spędzonych w Ameryce, nie stracił też swojego akcentu. Lofting, 
podobnie jak Dolittle, był człowiekiem skromnym, statecznym, zawsze ubranym 
schludnie i elegancko.

Jego miłość do zwierząt i zainteresowanie ich światem były nieskończo­
ne. Wzruszało go ich cierpienie, którego źródłem nierzadko byli ludzie. 
W spokojnym i łagodnym pisarzu, udręka zwierząt wywoływała agresję. 
Pewnego dnia zaatakował trzech mężczyzn, którzy próbowali brutalnie spę­
tać dzikie konie. Pokonawszy ich, przeciął pęta koniom, opróżnił magazynki 
karabinów odebranych napastnikom, otarł krew z twarzy i spokojnym kro­
kiem wrócił, by poczytać swojemu synowi. Od razu nasuwa się na myśl postać 
doktora Dolittle, który w obliczu cierpienia i niesprawiedliwości nie przebiera 
w środkach.

W 1916 roku, w czasie pierwszej wojny światowej, Lofting wstąpił w szere­
gi armii brytyjskiej. Przez następne dwa lata służył we Francji i Flandrii, gdzie 
w okopach doświadczył horroru wojny. Nawet wówczas, na prośbę swoich dzieci 
wysyłał w listach wymyślane przez siebie historie.



I tak, w okopach Flandrii, powstały opowiadania o niezwykłym doktorze Dolittle. 
Dzieciom te listy pomagały w ukojeniu tęsknoty za ojcem, dla Loftinga zaś były 
odskocznią od potworności, które go otaczały.

Wiele lat później, Hugh Lofting tak opisywał powstanie „Doktora Dolittle”:

„Trwała Wielka Wojna. Moją uwagę coraz bardziej zaprzątała istotna rola jaką 
w wojnie odgrywały zwierzęta. Tak samo jak my, chciały przeżyć za wszelką 
cenę. Jednak ich los był zdecydowanie odmienny od ludzkiego. Niezależnie 
od tego, jak bardzo ranny był żołnierz, całe zaplecze medyczne było zaangażo­
wane w ratowanie jego życia. Poważnie ranny koń był natychmiast uśmiercany. 
To nie było uczciwe. Skoro zmuszamy zwierzęta do udziału w naszej walce, to 
dlaczego nie zapewniamy im opieki, gdy zostaną ranne? Oczywiście, niesienie 
im pomocy, jakiej potrzebowały, wymagałoby znajomości ich języka.

Tak zrodziła się w mojej głowie idea ekscentrycznego lekarza wiejskiego, entu­
zjasty historii naturalnej i wielkiego miłośnika zwierząt, który ostatecznie decy­
duje się na porzucenie leczenia ludzi i całkowite poświęcenie się znacznie trud­
niejszej dziedzinie - leczeniu zwierząt. To duże wyzwanie - trzeba włożyć o wiele 
więcej wysiłku, by stać się dobrym lekarzem zwierząt, niż w przypadku opieki 
nad zwykłymi ludzkimi hipochondrykami. Ponadto trzeba nauczyć się języków 
wszystkich żyjących istot!

Taki pomysł rozwijałem w moich listach do dzieci. Były zachwycone”.

Na podstawie: 
Gary D. Schmidt, HUGH LOFTING, 

Twayne Publishers, 1992



ZOOLOGIA
(fragmenty)

Axel Munthe

...kocham zwierzęta, gnębione, wzgardzone zwierzęta, i nie dbam o to, 
czy ludzie wyśmiewają się ze mnie, kiedy mówię, że zgodzę się lepiej 
ze zwierzętami niż z większością ludzi.

Kiedy się z kimś rozmawia przez pół godziny, to zwykle ma się go dosyć - nie­
prawdaż? Co do mnie, to przeważnie mam wtedy ochotę dać nura i dzi­
wię się tylko, że mój rozmówca nie zwiał wcześniej. Za to nigdy nie nudzę się 
w towarzystwie przyjacielskiego psa, nawet jeśli się nawzajem nie zna­
my. Często spotkawszy psa, który wędruje dokądś samotnie, zatrzymuję się, 
pytam go, dokąd idzie, i ucinam z nim krótką rozmówkę; a nawet, jeśli 
nie było pogawędki, samo patrzenie na psa sprawia mi przyjemność, samo za­
stanawianie się nad tym, co też sobie on myśli.

Potrafię siedzieć pół dnia na łące i patrzeć na pasące się bydło; obserwowa­
nie zaś miny małego osiołka jest jedną z najżywszych przyjemności psycho­
loga. Kiedy osły są na swobodzie, wydają mi się szczególnie interesujące; 
osioł uwięziony nie jest bowiem nigdy tak naturalny i towarzyski, jak wtedy, 
kiedy go pozostawią w spokoju; zresztą, nic w tym dziwnego.

A ptaki - kogo mogą znudzić ptaki? Całymi godzinami lubię przesiadywać 
na omszałym kamieniu i słuchać, co ma do powiedzenia mały ptaszek - 
ja, który nigdy nie mogę skupić myśli, kiedy człowiek mówi do mnie. Czyście 
zauważyli, jak słodki i miły jest ptaszek, kiedy śpiewa piosenkę i od czasu do 
czasu przechyli wdzięczną główkę jakby nasłuchując, czy nikt nie odpowie mu 
z głębi lasu?



Kiedy ptaki ucichną, wystarczy mi popatrzeć dokoła w trawę albo w głąb mchu, 
żeby spotkać tam innych miłych znajomych, którzy dotrzymują mi towarzy­
stwa. Nad falującymi trawami i nad łanem zbóż lata ważka na skrzydłach utka­
nych z blasku słońca i czarodziejskiej pajęczyny, a tu, nisko, po ścieżynie wiją- 
cej się pomiędzy olbrzymimi łodygami traw trudzi się mała mrówka dźwigając 
na grzbiecie suchą igłę sosnową. Droga jest ciężka, to wiedzie pod górę, 
to z góry, więc mróweczka pcha swój ciężar niczym sanie przed sobą, to znów 
niesie go na wątłych barkach.

Pojmuję, że ów bal sosnowy użyty ma być do naprawy uszkodzeń spo­
wodowanych przez trzęsienie ziemi. Jakaż to zła siła zwaliła to, co zbu­
dowała tak wielka i cierpliwa praca? Nie śmiem pytać, bo nie wiadomo, 
czy to nie przechodzący człowiek zabawił się wsadzeniem kija w mrowisko.

Wszystkie inne drobne istoty, których imion nie znam nawet, ale w których 
maleńki świat zaglądam z radością - wszystkie są przecież współbliźnimi 
w ogromnej społeczności. (...)

Poza tym, jeśli człowiek leży i po prostu tylko patrzy w trawę, to w końcu staje się 
sam bardzo maleńki.

Axel Munthe
KSIĘGA O LUDZIACH I ZWIERZĘTACH 

Warszawa, 1975
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ZWIERZĘTA CYRKOWE
Wisława Szymborska

Przytupują do taktu niedźwiedzie, 
skacze lew przez płonące obręcze, 
małpa w żółtej tunice na rowerze jedzie, 
trzaska bat i muzyka brzęczy, 
trzaska bat i kołysze oczy zwierząt, 
słoń obnosi karafkę na głowie, 
tańczą psy i ostrożnie kroki mierzą.

Wstydzę się bardzo, ja - człowiek.

Źle się bawiono tego dnia: 
nie szczędzono hucznych oklasków, 
chociaż ręka dłuższa o bat 
cień rzucała ostry na piasku.
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CZWORONOŻNI PRZYJACIELE
Józef Antoni Birkenmajer

-Czworonożni przyjaciele- 
czy to tak powiedzieć można?

Byłażby nam przyjaciółmi 
ta gromada czworonożna?

Byłyżby nam przyjaciółmi 
te króliki w starej szopie 

kret, co łapą kopie ziemię, 
i koń, co kopytem kopie?

I ta krowa, której rogi 
takie straszne z łba wyrosły? 
I ten baran, co wciąż beczy?

I cielęta też i osły?

I ta koza, co na łące 
kozie figle wciąż wyczynia? 

I ten pies, co w nocy szczeka? 
I ta - z przeproszeniem - Świnia?

- Owszem, owszem i z zwierzęciem 
można się też zaprzyjaźnić.

Ono złego nic nie zrobi, 
jeśli tylko go nie drażnić.

I coż, że jest czworonożne?
Ot niedawno, moi mili, 

wyście sami na czworakach 
po podłodze wszak chodzili!...
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